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POWIEŚĆ.

( C ią g  d a l s z y . )
Fedor i M anzoni przeszedłszy przez różne 

k ręle  kury ta rz e , które z jednego gmachu 
w  drugi prow adziły, weszli nakoniec do po- 
słuchalnój sali seraslura, gdzie juz oprócz 
baszy, siedmiu chanów Krym u, w ielu innych 
znakomitych tureckich urzędników  zastali. 
Na tw arzy gubernatora można było w praw ­
dzie postrzedz owę zwyczajną turecką obo­
jętność , ale z jego ócz patrzyła śmiałość 
doświadczdhego bohatera. Chanowie byli po 
wiekszćj części młodszego w ieku, ale m ar­
sowej postawy i  zupełnie tatarskiej twarzy.

Po zwyczajnych ceremonijach przem ów ił 
major francuzkim językiem : ze obadwaj wy­
słani sa od Suwarowa wezwać gubernatora(, o
do poddania Izmaiłowa. A jeżeliby ,, dodał 
w  dobitnych w yrazach, poddanie to w trzech 
dniach nie nastąp iło , a Rossyja zmuszoną 
została szturm  przypuścić, jenera ł postano­
w ił w szystko, co m u się nawinie w pień 
wyciąć... Z poruszeń chanów krym skich, 
którzy między sobą tajemnie, ale żywo roz­
mawiać zaczęli, poznać można b y ło , ze im 
język francuzki nie był obcym , dla tego 
nie mało zdziwiło Fedora, gdy M anzoni do­
dał: ».lak się zdaje nie zrozum ieli m nie tu ­
taj obecni, có mnie zniewala przem ówić do 
nich w  języku tureckim .» Skoro M anzoni 
to uskutecznił, do jakiegoż stopnia nie był 
Fedor zdziwionym, gdy się mu rozumieć 
zdało, iż Manzoni, zamiast zniew alaniaTur- 
ków do poddania tw ie rdzy , do najzacięt­
szego odporu ich zachęcał! Fedor , żyjąc 
jeszcze chłopcem  na W ołoszczyznie, m iał

tam  sposobność słyszeć rozm aite narzecza 
i wiele jeszcze dotąd słów  tureckich spa­
miętał, co mu do zrozum ienia mow y Manzo- 
niego po największej części posłużyło. Jakoż 
słyszał w yraźnie, ze M anzoni doradzał ba­
szy, aby się przynajm niej przez dwa tygo­
dnie , ile możności w  tw ierdzy trz y m a ł, 
a w tym  samym czasie od strony Braiłowa 
niezawodnie w ezyr w odsiecz m u przy­
będzie; rów nież zdało m u s ię , iż podczas 
tej rozmowy była jakowaś wzmianka o pa­
pierach , które się Krymu dotyczyły.

Gdy Fedor taką mową zdziw iony, za- 
ledwo mógł uwierzyć, że ją  w istocie słyszał, 
postrzegł, iż oczy obecnych na niego zw ró­
cone były, i zdało się m u , iż jeden  z cha­
nów  Manzoniego zapy ta ł, azali jego tow a­
rzysza w te  tajem nice wciągnąć m ożna, 
a tenże o d rzek ł, iż tego jeszcze nie jest 
pewnym. T o  wszystko tak mocno zmieszało 
F ed o ra , iż sam nie w iedział, czyli to jest 
w e śnie albo na jawie, i dopiero wtedy do 
siebie p rzyszed ł, gdy M anzoni w francuz­
kim języku zawoła : »Tym sposobem dalsze 
układy byłyby nadarem ne; p rosim y , aby 
nam oddalić się wolno było.«

Fedor w  pow rocie do obozu m iał jczas 
rozmyślać nad tern wszystkiem, co się zda­
rzy ło , i  był od rozm aitych uczuć miotany. 
Znalezienie Anastazyi w  tych miejscach zsu­
nęło  po części zasłonę z jego oczu; co się 
mu w przódy snem być zdaw ało , zaczęło 
te raz  stawać się rzeczywistością. Zdarzenia 
młodocianych lat swoich przypom inał sobie 
coraz wyraźniej, a najpierw sza myślą jego 
było szukać sposobności oglądania znowu 
Anastazyi... Nareszcie p rzybył do obozu ; 
pierw szą jego czynnością było oznaczyć na
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m apie miejsca, k tó re  upatrzy ł za dogodne i 
mniej niebezpieczne do wzięcia szturm em 
Izmaiłowa. To uskuteczniwszy udał się do 
naczelnika. Suwarow by ł tej chw ili w  bar­
dzo dobrym hum orze, z wielką uw agą przy­
patryw ał się planowi Fedora.; wybadawszy 
go jeszcze o niektóre szczegóły, zaczął mó wić 
o Manzonim, chwalił go, że się śmiało stawił 
Ł aszy, i ze wgzelkie dalsze zerw ał układy. 
Z każdein słowem pochw ały Suwarowa 
w zrastało pomieszanie F edo ra ; domyślił się 
albow iem , ze M anzoni w  zdaniu sprawy 
zachowanie swoje wodzowi jak najlepiej 
wystawić umiał, co się z mową jego z baszą, 
w  tureckim  języku prowadzoną, bynajmniej 
n ie  zgadzało. Dla tego .bardzo m u było miło, 
że Suw arow , przerw aw szy o tym przed­
miocie m ow ę, zaczai o wzięciu szturmem* 1, K> -
Izmaiłowa i pochw alił przez Fedora ozna­
czone, a do szturm u za najdogodniejsze u- 
znane miejsca. Tu wszedł adjutant i oznaj­
m ił jen e ra ło w i, że stosownie do rozkazów 
je g o , wojsko w szyku bojowym stanęło. 
Suwarow skinął głow ą; adjutant odszedł.

»Tej nocy przypuścim y szturm  do Izmai­
łow a !« rzekł ozięble je n e ra ł i zrzuciwszy 
w ytarty  m undur, wdział inny, pełen  gw iazd i 
krzyżów  brylantam i wysadzanych, wRazałem 
wojsku wystąpić; przem ówię do niego. Pójdź 
w ćpan ze  mną. Z żachodem słońca jeszcze 
raz wyjedziem na rozpoznanie miejsca.** 
To rzekłszy w yjął drogiemi kamieniami o- 
sadzonn m iniaturę Cesarzowej z pudełka, 
przeżegnał się i ucałowawszy, zawiesił ją 
sobie na szyi, poczem wyszedł za d rzw i, 
gdzie już  na niego lulka kozaków z  końmi 
czekało. Jeden z tych koni hy ł dla Fedora 
przeznaczony. »Wsiądź w ćpan]« rzek ł je ­
nerał, uśmiechając się sarkastycznie. »Jestto 
szkapa n iepozorna, ale gdyby nam podczas 
zm roku gdzie w moczarach zagrząść, lub 
jaki n iw  przesadzić przyszło, prędzej wćpana 
z nieszczęścia wybawi, a niżeli jego paradny 
w ierzchow iec, który tylko po przed  okna 
dam petersburskich korw ety wyprawiać li­
mie.** Fedor znał charakter Suwarowa, który 
chociaż komu sp rzy ja ł, zawsze to przy­
cinkami okryć się s ta ra ł, aby i na chwilę 
słabym się n ie okazał.

Suwarow jadąc ku w ojsku, chociaż był 
otoczony wyższych stopni oficerami, jednak

z samym tylko Fedorem  ciągle rozmawiał. 
W chodził w t najściślejsze szczegóły o poło­
żeniu miejsc w arow nych Izmaiłowa, a Fedor 
b y ł zdziw ionym , że ten, którego w  P eters­
burgu  praw ie za pó ł dzikiego miano, oka­
zał rów nie głęboką znajomość wmateinatyce, 
jak też w  każdej gałęzi sztuki inżynierskiej. 
Ale jeszcze -większe było jego zdziw ienie, 
gdy Suwarow, mówiąc o sposobie wojowa­
nia Turków’ i o ich waleczności, natrącał 
■często uwagi filozoficzne i  mieszał w  nie 
zdania różnych poetów  francuzkich, co było 
dowodem, że nie tylko hy ł biegłym  w głę­
bokich naukach, ale że je  naw et do prak­
tycznego życia zastosować umiał. Stanąwszy 
na czele wojska, kazał defilować przed  sobą 
i formować kolum ny, poczem udał się do 
oddziału cztćrecli batalijonów Fanagorskich 
g renady jerów , pod dowództwem jenerała  
Lwowa złożonego. D ał znak, że chce mióć do 
nich przemowę.Głębokie nastąpiło milczenie. 
Fedor oczekiwał z ust jen era ła  przem owy, 
która do Łoju zagrzewać bedzie.JYa wąsatych 
i bliznami okrytych tw arzach wojowników, 
widać było natężone oczekiw anie, praw ie 
z zabobonnem uszanowaniem połączone.

»G renadyjerow ie!« rzek ł głose)^ donośnym 
Suwarow. ».Sk©ro północ nadejdzie, w stanę, 
przeżegnam  się, pom odlę, um yję, a  potem 
trzykrotnie jak ltur zapieje. P rzed świtem 
wzięci rakieta pod n iebo , a to będzie ha­
słem do szturm u. Wszystko, co nam w opór 
s tan ie , padnie od naszych bagnetów ! na 
mucach Izmaiłowa zatkniem y sztandar na­
szej świętej Rossyi!«

Na te  dziwną przem owę z  tysiąca gardzieli 
ryknęło  grzmiące hura! b roń  chrzęsła, za­
pał i poświęcenie się bez granic zaiskrzyło 
się w oczach kolosalnych, jak z  żelaza ula­
nych wojowników.

»Wszystko co Żyje i  co się wam opierać 
będzie, w pień w ycinajcie, lecz*— o c h r a ­
n i a j c i e  z w yciężonych!**  zaw ołał jenera ł 
mocnym głosem, w yw inął w pow ietrzu ka­
peluszem i pocisnąwszy k o n ia , puścił się 
ku brygadzie Bezborodki.

Fedor zaledwie uw ierzył uszom swoim  
Byłzeto ten  sam człow iek , który jeszcze 
przed chwilą tak głębokie czynił uwagi 
i w filozoficzne zapuszczał się w yw ody? 
A przecież przyznać musiał, iż ta dziwaczna
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przem owa tak wielkie na wojsku spraw iła wypoczynldem czasu n ie wolno t»wam ć ~ 
w ra zenie, jakiego się wprzódy ani mógł spo- jedna {godzina snu dostateczną dla m nie, 
dziewać. Nie uszło to baczności Suwarowa, Czekam wćpana skoro św it, o godzinie 
co sobie w tej chwili m łodzieniec pomyślił. trzeciej. Bądź mi zd row i Zegnam 1« 
Potoczył wzroluein po tw arzy zdziwionego Pożegnanie to rozczuliło Fedora. Tak 
F edora, a po ustach przebiegł m u uśmiech uprzejm ym , tak kochania godnym , jeszcze 
szyderski. Ta sama scena pow tórzyła się- nigdy nie w idział Suwarowa. W esoło po­
prze d każdą kolumną wojska, tylko z tą  od- spieszył do domu, aby się nam ysłem jeszcze 
lnianą, iż stanąwszy p rzed  oddziałem koza- mocniej upew nił o sposobie prow adzenia 
ków, zawołałr»Pamietajcie na to, coście dw a- kolumny, która przez kamienny szaniec do 
naście lat tem u przed Jajskiem zawinili l W do- tw ierdzy wdzierać się miała. Zastał już 
w ód popraw y waszej, nic wam nie pozostaje, M anzoniego na  pół rozebranego, Majofe, 
jak tylko z chwałą umrzeć dla Cesarzowej!« jałt zwyczajnie, pow itał swojego towarzysza 

Po odbytym przeglądzie wojska udał się uszczypliwemi uwagami. Py tał g o , czy 
Suwarow na rozpoznanie położenia tw ier- w samej istocie w to w ierzy , iż w takićj 
dzy, gdzie się, dla wskazania i zabezpieczę- porze roku, nie porobiwszy wprzód pczy­
n ią drogi do zw ycięztw a swojemu wojsku, kopów, warowne m ury (/.mailowa, od tyiu 
naw et z. narażeniem  na niebezpieczeństwo tysiący walecznycbTurków bronione, na roz- 
swojej osoby, nie tylko śmialo-przedsie- kaz szalonego starca, samo od siebie w gruzy 
bierezym, ale i na wszystkie wypadki oględ- sie rozsypią? Gdy Fedor małoco na to od- 
nym  wodzem ©kazał. Spią-wszy silnie ma- powiadał i zaraz się przeglądem planu za- 
łeg o , z długą grzyw ą uralskiego bieguna, jął, zerw ał się M anzoni z łóżka i zaczał sie 
dotarł na nim  praw ie aż do stoku tw ierdzy, planowi przypatrywać, oświadczając, że ten  
gdzie go z  pocztem jego, k tóry go otaczał, p lan jest m u dokładnie zn an y , że rów nie 
z baszt narożnych gradem  kul. pow itano, na swoje oko jak i na swoje pamięć spu- 
Ozieble i spokojnie, jak gdyby w najbez- ścić się może, i doradzałFedorow i rozm aite 
pieczniejszem miejscu p rzed  rozw iniętym  odmiany, które podług swego zdania za ko- 
planem  stojąc, wyszczególniał każdemu z. ofi- nieczne uw ażał; ale m łodzian, który by ł 
cerów  od inżynieryi drogę, którą następnej swojej rzeczy pewny, n ie dał się od swego 
nocy kolumny do szturm u prow adzić mieli zamiaru odwieść. Manzoni zdawał sic te in  
i  zw racał uwagę Fedora n a  wilcze doły , być rozgniewany, nie szczędził szydersluch 
którem i T urcy  podług swego zwyczaju przy- uwag, a nareszcie uśmiechając się złośliwie, 
stęp niebezpiecznym czynią. Gdy ju ż  z pod- zakończył temi słowy: »Ta pewność, na któ- 
jazdu w racali, postrzegł Fedor, że arm ija rej się wćpan zasadzasz, i która m u dozwala 
z wieczornym zmrokiem,, na pó łto ra  strzału lekce ważyć zdanie doświadczonego oficera, 
z działa, pod fortecę podstąp iła; widać tak - nie może zkąd innąd pochodzić, jak tylko 
że było, że i wojenne łodzie pod rozkaza- z  przekonania, iż zjednałeś sobie względy 
mi jen e ra ła  Bihas były na D unaju w tym  naczelnika,. albo ze ci przyjaciel twojego 
szyku ,k tó ry  z wyprawą następującej nocy, ojca, defterdar Georgio:;,« to mówiąc z ;ia- 
ścisły związek mieć sie zdawał. M nóstwo ciskiein, śmiał się na całe gardło , >jakie 
faszyn, drabin i to wszystko, co do szturm u bardzo ważne odkrycie pow ierzył. Jedno 
jest n iezbędne, było od stai do stai w wiel- jak drugie jest bardzo pomyślne dla wćpana, 
kich kupach nagromadzone. Ciężkie,palnym i życzę mu szczęścia!«. Na te uszczypliwe 
materyjałem  ładowane w ozy, zewsząd się przym ów ki odpowiadał Fedor z gniewem i 
Ściągały. Nareszcie Fedor z jenera łem  przy- prosił, aby go zaniechał i dozwolił m u czasu 
byli do głównej kw atery: »Idź w ćpan, do rozpatrzenia się w p lanie, od którego
mości Stainhal i wypoczniej sob ie ;« rzek ł dokładnej znajomości nie tylko życie w ielu 
Suwarow z dobrocią w języku francuzkim. walecznych wojow ników , ale także jego 
»Młodość potrzebuje sił pokrzepienia. Jest- honor zależał. Na co M anzoni kilka słów  
to m ądre zarządzenie natury , iż starości co po włosku odm ruknąw szy, których Fedor- 
S1? tyczć czasu, oszczędna być kazała. M nie nie ro z u m ia ł, rzuc ił sie na  łóżko.
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O godzinie trzeciej z rana wzniesła się 

pierw sza rak ie ta , i dała znak wojska mieć 
się w  pogotow iu; o  czw arte j, w zbiła się 
d ruga, jako hasło do formowania kolumn.

Suwarow w  m undurze jen e ra ła , okryty 
gwiazdami orderowemi, na małym dońskim 
koniu, otoczony oficerami, między którymi 
tak ie  by ł F edor, w yjechał przed  kolum nę 
jenerała  L w ow a, złożoną z czterech bata­
lionów  grenadyjerów  Fanagorskich, jednego 
batalionu strzelców z Białej-Rusi i ze stu 
pięćdziesięciu strzelców celnych. W pobliżu 
tego miejsca wznosiła się mogiła, zapew ne 
grób jakiegoś przed  wiekami zmarłego na- 
czelnikaTatarów; byłlo jeden  tylko wzniosły 
punk t, k tóry całej tej nieprzejrzanej pano­
w ał rów ninie. Tam się udał "Suwarow 
z pocztem sw oim , zostawił konia u  pod­
n ó ża , a sam wszedł na szczyt kurhanu. 
W około panowała głęboka cisza, czasem 
tylko odezwą straży przeryw ana; noc była 
jeszcze ciemna.

»Kaz wćpan puścić ostatnią rak ie tę!« rzek ł 
po niejakiem m ilczeniu Suwarow do obok 
stojącego oficera od arty łery i, k tóry ode­
brawszy ten  rozkaz, dosiadł konia i na wy- 
śeig pogonił. —  Znowu głuche milczenie. 
Az oto nagle zasyczał w pow ietrzu łuk  
ognisty i rozlał pasmo śwdatła nad ustawio- 
nem i do boju szykami. Zaledwie tylko zgasł 
w  ciemności, i jeszcze iskry jego sypały się 
na wojsko, ju ż  Fedor poskoczył z kurhanu, 
a brygada jenerała  Lwowa ruszyła z miejsca. 
W  okropnem , śmiercionośnein milczeniu 
przeciągała kolumna po przed mogiłę. Su­
w arow  odkrył głowę. »Pamiętajcie na św ię­
tą nasze Rossyjel pamiętajcie na miłościwą 
matkę naszę, Cesarzowe I Na Sgo Alexandra 
N ew skiego, Sgo G rzegorza, tycbto aposto­
łów  i książąt w ojny! Oni z wami walczyć 
beda w tvm świętym  boiu!« zawołał Suwa-o o « t  mi
row  donośnym głosem z mogiły do prze- 
ciągających grenadyjerów , a chrzęst broni 
ozwTał się m u w odpowiedź od idących cias­
nym  klinem batalionów. Poczćin znowu 
wszystko ucichło. W milczeniu i z odkryta 
głową stał ciągle Suwarow na kurhanie. Aż 
oto z narożnej baszty wydała się okropna jas­
ność, i działa straszliw ie zagrzmiały. Na które 
natychmiast odpowiedziała pod dowództwem 
adm irała Ribas z jednej brygantyny, trzech

wielkich szalup, trzynastu  łodzi, w ięcćj niż 
ze sta czarnomorskich czajek i dwóch pływ a­
jących bateryj, w  ogóle praw ie z sześciuset 
dział i dwudziestu moździerzy, składająca 
się flotyla. W tym że samym czasie sześć, 
lądem do szturm u postępujących kolumn, 
od Turków  spostrzezonemi zostały. W rza- 
sldiwem hurra /  ozw ałosię wojsko atakujące, 
a wszystkie w około tw ierdzy najeżone ba- 
teryje tureckie odpowiedziały okropnym 
dział gromem 1... Dzień stał się z nocy - 
i  rozw idnił całą przestrzeń okolicy I Działo- 
bitnie tu reck ie , buchając bałwanami dymu 
i  ogn ia , ryczały bez u stanku , a na m iasto , 
śmierci poświęcone, jakby z bezdennej, pie­
kielnej czeluści, niosły roztrzask i ciężką 
zgubę świecące bomby i  żelazne bryły!

Gdy się to dzieje, od strony, gdzie druga 
kolumna pod dowództwem walecznego Lascy 
do szturm u podstąpiła, dało się słyszeć 
okropne »Ałłah!« co było znakiem, że tam 
na bagnety walczono. Niecierpliwie, jakby 
na gorącem zarzewiu, z odkrytą głową, stał 
ciągle Suwarow na szczycie kurhanu; siwym 
jego włosem, miotał w iatr nocny, poteżnćm  
uczuciem robiła pierś jeg o , zdało się m u , 
że się znajduje śród zaciętćj w alki; un ie­
siony dzikim zapałem, trzym ał praw e rękę 
wyciągniętą ku tw ie rd zy , a lew ą wywijał 
w pow ietrzu kapeluszem, i w ołał nieustannie 
chrapliwym głosem : »Zabijajcie 1 Zabijajcie!* 
jak gdyby od wojska w  takiem oddaleniu 
mógł być słyszanym ; poczem zbiegłszy 
z k u rhanu , dosiadł konia.

Tymczasem kolumna, którą Fedor w iódł 
do boju, podstąpiła do row u tw ierdzy, który 
tak był głębokim, iż woda żołnićrzom  wy­
żej ram ion sięgała. S traszny, od tureckiej 
strony miotany ogień kartaczowy, n ie p rze­
szkodził walecznym do zapełnienia row u  
faszynami. Jednakże szturm ow y drabiny 
nie były dostatecznie wysokie. Żołnierze, 
zaradzając sobie w tej przygodzie, wbiwszy 
w  ścianę w ału bagnety, pomimo m orderczy 
z ręcznej broni przez Turkówr sypany ogień, 
w darli się na szczyt jego! T rudne zadanie 
m iała kolum na, dowodzona przez Fedora. 
Albowiem rów  przebyw szy , jprzyszła do 
ściany z ostrych palów  bitój, i az wr łoże Du­
naju sięgającej. Żołnierze zmuszeni byli od 
strony wody puścić się w  rzekę, i tamże śród
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zanajwiększego karabinowego ognia, po 

szańcowe pale, jeden po drugim  przemykać 
się w  stok miasta, podczas gdy drudzy w nie­
jakiej odległości , przesadzali w prost przez 
tę  zaporę. Tuż wpoblizkości za palisadami 
by ł drugi rów  głęboki. W wodzie po same 
szyję, ze wzniesionym nad głową karabinem 
przebrnęli go żołnierze. Teraz dostali się 
do ukrytych wałowych chodników. Grena- 
dyjerow ie Fanagorscy zdobyli pierw szy ba- 
styjon. T urcy  z orężem  w ręku bronili się 
do upadłego. Pomimo śmiałe Rossyjan na­
tarcie, Turcy podobnie wściekłym tygrysom 
rzucali się na ich szeregi, i nie jednem u 
z nich powiodło się przeciwnika swego tru ­
pem  położyć; byli naw et i ta cy , którzy 
będąc już śm iertelnie ranionym i, jeszcze 
ostatnie siły zebrawszy i po ziemi sie czoł­
gając, ostrem i gindzałami nogi swych n ie­
przyjaciół kaleczyli. Nakoniec został basty- 
jon  oczyszczonym, droga do tw ierdzy o- 
tw artą , a kolumna weszła w pierw szą ulicę. 
Razem dał się słyszeć głos wołający :

•Szturmujcie gmach kam ienny, jestto 
głów ny punkt tw ierdzy I«

•Przez Boga! nie czyńcie tegol* zawołał 
tejże chw ili Fedor. »Z tego stanowiska 
wziąć go niepodobna!* Już było za późno. 
Huk dział, wrzawa szturm ujących zgłuszyła 
glos Fedora. Z niepohamowanym zapałem 
rzuciła sie kolumna na ten  omach oszań-O
cow^any, i była okropnym kartaczowym 
ogniem przyjęta; Rossyjanie ponieśli wielką 
w  ludziach stratę.

W  rozpaczy oglądał się Fedor na wszystkie 
strony, i szukał okiem jednego z jenerałów , 
ale go nie znalazł. Teraz dopiero postrzegł 
ntajora Manzoniego, który na uboczu o m ur 
oparty , walce spokojnie się przypatryw ał.

•Zaklinam cię, mości majorze 1* rzek ł Fe­
dor. »Pomóż mi znaleźć jenera ła ; z tej 
strony szaniec nie jest do wzięcia.*

*Czy tak się wćpanu zdaje ?« odrzekł M an- 
Zoni ironicznie i  z oziębłością. »Wszak 
Fossyjskiej waleczności nic nie jest niepo­
dobnego 1« Ani się ruszył z miejsca.

W tćjże chwili spostrzegł Fedor pułkow ­
nika Zołotucliina. Pospieszył ku niem u i 
objawił mu swoje zdanie. Z wielką tylko 
trudnością przyszło tem u doświadczonemu 
wojownikowi odwieść bojem zażarte szeregi

od kamiennego gmachu i poprowadzić je  
ku bastyjonowi, który z mniejszym krw ić 
przelew em  zdobyli.

Poczas gdy po tej stronie z odmiennein 
szczęściem toczono walkę, Turcy, korzysta­
jąc z ciemności nocy, zrobili wycieczkę 
przez Benderską bram ę. Już się był M ehm et 
basza kilijski i Achmet Lutfalla z półtora 
tysiącem zaciekłych Delhów  za miasto na 
rów ninę w ysadził, gdy na nich w  tymże 
samym czasie Suwarow na czele dwóch 
pułków  lekkiej ja z d y , na zasieki i wilcze 
doły nie zważając, z boku uderzył. Praw ie 
wszyscy legli od włóczni dońskich kozaków, 
albo od szabel woronezkich huzarów-. Gdy 
Suwarow postrzegł, iż reszta niedobitków 
przy bramie do odporu osadzić sie zamyśla, 
kazał jeździe zsiąść z koni i z orężem  
w  ręku  pójść do szturm u. Tak śmiały i do­
tąd jeszcze nieużyw any obrót pow iódł się 
szczęśliw ie, a konnica walcząc p ieszo , 
zdobyła w ał i bramę.

T eraz zaczęło się rozwidniać, a walczące 
strony obie u jrzały  okropne skutki szturmu 
i ciągle jeszcze trwającą zgrozę jego! Sztur­
mujące kolum ny rossyjskie mogły już uwa­
żać poruszenia swoje i wspierać się wzaje­
mnie, przezco nieraz wziąwszy Turków  po­
między dwa ognie, w  pień ich wycinały. 
Brać ich w niewolę było niepodobieństwem, 
albowiem w ielu z nich jak szaleni na szyki 
swych nieprzyjaciół wpadając, chwytali ich 
za piersi lub za gardła, i nie pierw ej walczyć 
p rzestaw ali, aż ich jak wściekłych wilków 
na ziemię pow aliwszy , bagnetem przeszy­
wać musiano. Okropny w idok przedstaw iało 
miasto, a język nie ma słów do ślsreślenia 
go dostatecznie. Wszędzie bój, śmierć, po­
gorzelisko!... Sześć szturm ujących kolumn, 
całe wojsko rossyjskie przebyło wały, rzeź 
n ieustaw ała, a przeciez jeszcze miasta nie 
wzięto. Z ulicy na u lice , z domu do domu 
parto zastępy tureckie , ale te , waleczny 
dając odpór i tylko noga za nogą ustępując, 
cofały się z wolna na bazar lub do w arow ­
nych domów.

W e wszystkich dzielnicach miasta roz­
legała się wrzawa atakujących Rossyjan, albo 
odbijał się krzyk wściekłości ich przeciw ­
ników. Nikt z mieszkańców nie w ażył sie 
wychylić z płonących domów, aby zamiast
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śmierci w płom ieniach, nie znalazł jej pod 
bagnetami. W tymże samym czasie grad bomb 
i karta czy nie ustawał sypać się na nieszczęśliwe 
miasto; pływające bateryje pod dowództwem ad­
m irała Ribas huczały jałt mnóstwo pojedynczych 
wulkanówI Mocnoby się ten mylił, ktoby sądził, 
ze gdy pożar, mord i rozpacz pośród miasta wi­
chrzyły , gdy Rossyjauie wszystkie szańce zdobyli, 
przezlo juz Turcy na odwadze upadli. Chociaż sera- 
skir Auduslu M ehmet w walecznej obronie jedne­
go z kamiennych gmachów, juz był poległ, jednak­
że Imanowie ze wszystkich minaretów nie prze­
stawali wołać na Turków, aby jako wojownicy Alły, 
wświętym bojulub polegli lub zwycięzlwoodnieśli. 
A chociaż Jłossyjauie kilkakrotnie Turkom  ochronę 
życia oświadczali, zawsze tylko wrzask odnowio­
nego ataku i morderczy ogień kartaczowy był na­
cierającym rossyjshirn batalionom odpowiedzią. 
Nawet kobiety z sztyletami i nożami w ręku 
rzucały się ua rossyjskich żołnierzy. Dotąd jeszcze 
się gmach kamienny, hitwaliert; zwany, nie pod­
dał. Brygada jenerała Lwowa , dowodzona przez 
Fedora, wyruszyła przeciw niemu od strony mia- 
ala , admirał zaś Kibas z dwoma batalionami 
greuadyjerów morskich, jednym batalionem strzel­
ców i tysiącem czarnomorskich kozaków, od strony 
rzeki. W tym gmachu dowodził Mchalis (rządzca 
miasta) lzmaiłowa. Dwa tysiące janczarów, czoło 
wojska, stało pod jego rozkazami. Natarcie i od­
pór były równie zaciekłe, nakoniec Turcy ulegli. 
Teraz zdawało się już wszystko być ukończonćm. 
Łoskot bębnów dał znali kolumnom rossyjsliim 
do wstrzymania ognia. Oficer z chorągwią pokoju 
pospieszył ua bazar , gdzie sultan-kaplau Giraj , 
znany z waleczności przeciw łlossyjanom pod Su­
szą, dowodził ua koniu.' Parlamentarz nie mógł 
wykonać swego zlecenia. sPowićdz twojemu je- 
neralowi.“ rzekł dumny Tatarzyn, »że dziś pięciu 
JKrymskich sułtanów padło , a kapłan Giraj nie 
m a innego życzenia, jall tylko z nimi razem po- 
lćdz 1“ To rzekłszy wydal rozkaz, aby w kotły 
uderzono. Śród odgłosu azyjalyckićj m uzyki, na 
czele wiecej niż dwóch tysięcy l  uików i Tatarów 
uderzył na Bossyjan. Wlusuą ręką kilku czarno­
morskich kozaków trupem  położył i dwa rossyj- 
skie działa zdobył. Teni chwilowem zwy cięzlwein 
zagrzani, rzucili się Turcy z slraszuym wrzaskiem, 
jakby wściekle tygrysy ua kolumny jenerałów 
Lascy i Meknoba, a chociaż grenadyjerowie z na- 
jeźoncjni bagnetami na przeciw uiin wystąpili, 
jednakże natarczywość ich była lak gwaltowuą, iż 
Rossyjauie przełamanymi zostali. Ale tejże chwili 
Su warów, który już od czterech godziu był w mie­
ście, w własnej osobie nu czele kolumny jenerała 
Rudberga do boju wyruszył. Waleczny starzec 
ten, dobywszy szpady, zagrzewał mową i ruchem 
wojsko, i śród najtęższego gradu karlaczy, ude­

rzył na Turków. Mogliż Rossyjonie być pokona­
n y m i, kiedy im Suwarow przewodniczył I Już 
wszelki odpór był daremny. Z dobytym bagnetem 
z miejsca ua miejsce , z ulicy na ulicę , z domu 
do domu ścigauo Turllówl Najmniejsza ich część 
się poddała, prawie wszystkich wykluto. Raptan 
Giraj , walcząc z rozpaczy do ostatniego , poległ 
ze szablą w ręku na mogile poległych Tatarów.
0  godzinie drugiej z południa był koniec mordom. 
Turcy ponieśli ogromną stratę. Ze czterdziestu 
tysięcy Turków , którzy miasta bronili, zaledwie 
ośm tysięcy się zostało, a i z tych prawie naj­
większa część do boju niezdatną była. Prócz sera- 
skira Auduslu Mehrncta, i baszów : Selinis, Had- 
szy , Mahmuda , M ehmeta Rilijskiego, Achmeta 
Lutfalłi, sześciu sułtanów Rrymskich, więcej jeszcze 
niż sto agów i bimbaszów poległo. Najwyższy 
kapłan i sędzia lzmaiłowa, Muhasil, basza trzech 
buńczuków i sułtan Machsul G ira j, ostatni po­
tomek z całej rodziny wielkiego Dzyngischaoa, 
dwóch kapidzich (poko owców) wielkiego sułtana
1 dwudziestu pięciu olicerów wyższego stopnia, 
dostało się żywcem w ręce Rossyjan. Z całej za­
łogi tureckiej tylko jeden człowiek ocalał, który 
będąc ranionym, w Duuaj się rzucił i za pomocą 
deski na drugi brzeg wypłynąwszy, wielkiemu 
wezyrowi wiadomość o wzięciu twierdzy zaniósł.

Pośród mogit trupów , pogorzeliska, wrzawy 
zwycięztwem upojonego żołnierza, płac/u i na­
rzekań zwyciężonych, pośród jęków rannych i 
umierających, spieszył ied o r do seraju baszy, 
gdzie się Suwarow znajdował. Zastał go w po­
mieszkaniu seraskira, przechadzającego się żywym 
krokiem. Rozdawał on przychodzącym i odcho­
dzącym adjutautom różne rozkazy, a ujrzawszy 
Fedora rzek ł: eUsiądź wćpan i pisz.“

Fedor spełnił rozkaz , a Suwarow podyktował 
m u następujące słowa : »Do Cesarzowej!«

rSława Jiolm, sława w am , 
th tm aił wziął i Ja tam!a 

»Do lisięcia lloburgal* dyktował dalej:
slzmailow w rękach Cesarzowej, niebieska 

uwstęga w rękach m oich, a ludzkość we łzach.* 
»Do lisięcia Polemkina Tauryjskicgol«

»Mury i załoga lzmaiłowa padły do nóg 
^Cesarzowej. Szturm byl morderczy, ale twierdza 

moim ręku.*
»A teraz uwalniam go !« rzekł Suwarow uprzej­

mie. »Wydaj rozkaz, aby po* ludzku obchodzono 
się z jeńcam i, a polem wypoczniej.*

(.Ciąg dalszy nastąpi.)

Z E  L W O W A .
T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  A d. K asperow - 

skiego w yszed ł IS. 3. 1 o b e jm u je : l )  Co trzeba  m ieć
n a  w zględzie p rzy  kupnie  d ó b r lub  w  dz ierżaw ien iu?
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fi) C o  b y ło b y  obecn ie  w  kraju naszym  w ielce poządanćm . 
3 )  O  korzyściach  fabryk cukru . 4 ) F e rm en t sz tuczny  
■na zac ier z 30stu korcy  karto fli. 5) G o sp o d ars tw o  za­
g ran iczne. 6 )  Sposób  przy rządzen ia  podeszew  u  b u tów .

G o rliw y  o  rzeczy sław iańskie nasz ziom ek p . A d a m  
J a n o s z a  B o ś  c i s  z e  w  s k i nie p rzesta je  ciągle druka­
m i polskiem i zasilać księgozbiory  w P radze, a czeskicm i 
b ib lio tek i O ssolińskich  w e L w ow ie. S . J .

D zieło p . Ł u k a s z e w i c z a :  tObraz h istoryczno- 
s ta ty s ty c zn y  m ia sta  P oznan ia  ,  w  ty ch  czasach op u śc iło  
p ra sę  w  Poznaniu .

Z  W a rs za w y .  K a r o l  K o r w e l l  w y d a ł i na rok 
b ieżący  sw ój znany now oioczn ik  N i e z a p c m i n a j k i .  
■Co do pow ierzchow ności tegoroczny  w ygórow ał sw ych 
p o p rz ed n ik ó w ; ale  i co do  w ew nętrznych  zale t nie 
je s t także bez w arto ści. W  -prozie odznaczy ły  S° la_ 
lenta pp : W . A. M acie jow sk iego , K. W . W ójcickiego., 
Pau lin y  K*; w p o ezy i: Ju lian a  K orsaka, S tanisław a 
z D zikowa (Ja c h o w ic z a ? ) , H enryka h r . Po tockiego., 
L u d w ik a  K am ińskiego i t. p .

Dnia 1 7 . grudnia 1838, u m arł w  W iln ie  J ó z e f  Z a ­
w a d z k i  w  60m roku  życia, w łaścic ie l księgarni i d ru ­
k a rn i,  w  tćniże m ieście od la t 30tu kilku o s ia d ły , naj- 
Czynniejszy i najznakom itszy księgarz i w ydaw ca dz ie ł 
p o lsk ich . W y d ał w łasnym  nakładem  p rzesz ło  460 dzieł, 
a m iędzy niem i k ilkadziesiąt w ym agających znacznego 
kosztu  i zachodu . (G . P o r .)

Z  P ragi. L ite ra tu ra  czeska s trac iła  zby t wcześnie 
jednego  z gorliw ych  zw olenników  sw o ic h , J ó z e f a  
■Ch m e l  e ń  s l i ie g  o , dok tora  p ra w a , zm arłego  d. figo 
-stycznia r .  b . w  37m rokn  życia. Znany je s t z wicl-u 
-poczyjnych i p rozaicznych  pism oryg inalnych .

Z  D u brow nika  ( R a g u zyJ . J a n a  G u n d u l i c z a  
300letnią pam iątkę skonu o b chodzono  w  sto licy  tu te jszej 
d . 20. grudnia r. z. w ielką mszą z m uzyką M ozarta i 

-kazaniem . S ław ny  ten  p o e ta  w  narzeczu sław iańsko- 
iliryjskie'm , Jan  G undulicz  (•}• 1638), zas łu ży ł -nawet u  za­
granicznych u czonych  p rzez  sw e  n ieśm ie rte ln e  dzieła 
■na p o ró w n a n ie : z greckim  H om erem , łacińskim  W irg i­
liu szem  i w łoskim  D antcin. Najznakomitsz.ćm dziełem  
-jego je s t O sm anida . p o em at bohatersk i, op iew ający  m ie­
dzy innem i zw ycięztw a Po laków  nad T urkam i. A

# o #
Pióro poety" O w id ijusza . H erkules -Ciofanus w o p i­

ja n iu  życia rzym skiego p o e ty  O w id ijusza , k tó re  w y d a ł 
tła  w idok p n b lic z n y , opow iada m iędzy innem i i t o ,  ze 
snałzonka  Jana  Z ap o leg o , Iz a b e lla , P io tro w i Angclo 
B orgeuszow i pokazyw ała  sreb rn e  p ió ro  ( ry le c )  sław ­
n e g o  p o e ty  M ctam o rfo zó w , które w B elgradzie oko ło  
•r. 1540 p o d  rum ow iskiem  sta ry ch  n .u rów  znaleziono. 
P ió ro  to  m iało  n a p is : O fid ii N ascm is -calamus. Jcn ija lna  

księ£na m iała to  p ió ro  jak o  św iętość  zachow ać.
P om nik  F r . D rakę. U czyniono  w n io sek , aby ad ­

m irałow i F rauciszkow i D rakę pom nik  w y s ta w ić , k tó ry  
ohok w ielu  innych  zasług i to  dobrodzie js tw o  w yśw iad­
czy ł , iz b y ł  p ie rw szy m , k tó ry  p rzy w ió zł kartofle d o  
B luropy. W niosek do w zniesienia tego pom nika p o ­
chodzi z Belgii i zdaje się  w  do b rą  p o rę  być  u czyn io ­
nym , p on iew aż  w łaśn ie  w  tym  roku  roślina  ta n iedo­
statek zboza nagradza, tak  dalece, iz -E uropa teraz  zapo- 
magać m oże n a w e t k ra j, z k tórego wy sz ły  karto fle , gdyz 
takow e w  A m eryce się nic zrodziły .

W d o w a  po  M a rku  B a zza rys ie . Pew ien Am erykanin, 
nazwiskiem  S te p h e n s , p rzejeżd żając  p rzez  G rccy ję . od- 
w ulzi; w dow ę tego b o h a te ra  i tak  o niej d o n o si: »W y- 
8 adata  ona w  sam ej rzeczy jak o  w d o w a , której mąz 

■ > ł bohauSrem, godnu ow ych  greckich-m atek, k tó re  w łosy

sw o je  n a  c ięciw y do  łuków , a p rzepaski sw e n a  tem blaki 
do  o ręzy  daw ając, z. załosnćm  sercem  synów  sw ych  w y­
s y ła ły ,  aby  w alcząc w  o b ro n ie  sw ej o jczyzny  polegli.' 
ftlozeto  ona b y ła ,  k tóra M arkowi B ozzarysow i wska­
zała droRę do n ieśm ie rte ln o śc i, p rzynajm niej to  je s t  
p e w n a , z e  n ik t jćj w oczy  spojrz.e'ć nie m o zc , ab y  
w  chw iejących sw ych  zam ysłach nie b y ł w zm ocnionym , 
i stalszyin krokiem  na drodze zaszczytu n ic  p o stąp ił. 
M iała ona la t p rzesz ło  trzy d z ie śc i, by ła  w zrostu  w y­
sokiego, pow ażnej postaci i na znak ow dow iałego  stanu 
sw ego, czarno  u b ran a , głow ę m iała ok ry tą  gładką b iałą 
chustką, a czarne jej oczy czyniły  ją  p o d obną  do m adony. 
N ajstarsza z jćj dw óch córek , dziew ica m ająca ła t szes­
n a śc ie , łączy  w  sobie w szystkie ż y w io ły , s tanow iące  
grecką u ro d z iw o ść , to  j e s t : sm aglaw y k o lo r tw a r z y , 
k rucze w ło sy , które zdobi czerw ona, zło tem  haftow ana 
czap eczk a , z d łu g ic m i,  niebieskiem i fręz lam i, nareszcie 
duże, czarne oczy , k tó re  spokojną w yraża ją  p o sępność , 
a le  n iezaw odnie  ognistym  w zro k iem , straszniejszym  niz 
je j o jc ie c , strzćlać  um ieją.«

P rzeprow adzen ie  dom ów  w  A m eryce . N ie je d e n  s ły ­
sza ł z a p e w n e , ze  A m erykanie p rzep ro w ad zają  dom y 
z. jednego  miejsca na d ru g ie , a le  kaf.dy s ą d z ił ,  ze te  
dom y ty lko  z budulca  są z ło zo n e. Jakoż p rz ed  kilką 
laty , tak b y ło  w sam ej rz ec zy , ale  te raz  śm iali A m ery­
kanie p rzep ro w ad zają  naw et kam ienne gm achy. P . S te­
phenson  w idział p o dobną  o p e ra c ije  z  dom em  N. 130. 
p rzy  u licy "Chalam  w  N ow ym -Jorku odby tą . Dorn ten  
b y ł o czterech  p ię trach  i m iał 50 s tó p  g łębokości, a 25 
szćrokości. M ieszkańcy N ow ego-Jorku  tak o w e  przedsię ­
w zięcie nie -mają za zadnę osobliw ość. Nie w ynoszą oni 
z takiego dom u u aw et sw ych m eb li, co w ięk sza , p o d ­
czas o p eracy t nic gaszą naw et ognia i zajm ują się  ciągle 
zw yczajną sw ą rc b m ą j  jakoż nie w idzą do tego zadnćj 
p o trzeb y . Niejaki pan Ilro w n , zło-lnik, m ieszkający p o d  
N rem  i30. , gdy jego  dom  na inne m iejsce -posuw ano, 
o p ro w ad za ł w nim pana S tephensona, aby s ię  p rz ek e n a ł, 
z.c się dotn bynajm niej nie p o ry so w a ł. P- S te p h e n s o n , 
w szedłszy  do ś ro d k a , z zadziw ieniem  -u jrza ł, iz w  jed ­
nym  pokoju  za dw a tysiące  ta la ró w  szkła -leżało. Ż e  
p rzep row adzen ie  dom u p o łączo n e  je s t z. wielkim kosztem  
i p o m ału  się o d b y w a , ła tw o  sob ie  wyobraz.ić m ożna. 
N um er 130 ty lko na  15 s tó p  p o su n ię to , co k o sz to w a ło  
dw ieście fun t.sz.trl*  p o  u p rz e d n o  przedsięw ziętej p ię c io -  
tygodniow ćj p racy , użyto  do  tepo siedtnin godzin czasu. 
P . S tephenson  w idział także, iz p rzen ies io n o  'kośćio ł na 
11-00 stó p  d a le k o ; kośc io ł ten b y ł w praw dzie  cały  d re ­
w niany, a le  -miał w ieżę. P rzenoszenie  dom ów  jes t teraz  
zwyczajnćm  zatrudnieniem  w m iastach am erykańskich .

I i o w y  ro d za j j a z d y .  Pod  względem  m łodego M exy- 
kańczyka, k tó ry  dosiada kondora , pew ien dzieńn k -fran- 
citzki p ią S a c o  n a s tę p u ję : O d tąd  m ajętn i ludzie sam ych  
ty lko  kH ^P irów , o rłó w  i sępów  trzym ać będą w  sw ych  
sta jn iach . Jc s tto  n iezaw odnie w ielki p o stęp  c^ywilizacyi! 
Go za rozkosz, zyć  w  naszym  w ie k u , ro zw aży w szy , i£ 
każdy, k tó ry  w p rzódy  nic m ógł 6ię zdobyć na ekw ipaz , 
te raz  aw ipaz sobie sp raw i I B o jeżeli u ie  każdego stan ie  
nu kupienie  sobie kondora  albo  o r ł a , to  przy najm niej 
każdy nabędzie kilka sę p ó w , k tórych do  p o w o zu  za­
p rzęgać  m ozc. M inistrow ie udaw ać się  będą na  p o ­
siedzenia w pow ozie , k tó ry  ciąguąć będą -orły , p o d o b n ie  
jak  ciągnęły niegdyś Jo w isza ; piękne dam y odbyw ać 
będą sw ą przejazdkę w  rydw anach  na ksz tałt m uszli z ro ­
b ionych , i od gołębi ciągnionych, podobn ie  jak  n iegdyś 
W c u u s ; a m łodzi pan icze , dosiadłszy  kondorów , jech ać  
bedą obok drryyiitkfk rydw anu. P ie rw sz a , długa p rze - 
jazd k a , k tó ra  nastąp i, ju ż  się u ie  na p o lach  E lizejsk ich , 
ale o kilka se t sążni nad pow ierzchnią  m orza odbyw ać 
b ęd zie . Piękna pogodą, k tó rej nigdy n ić  m asz na  ziemi.
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m oże w  górnych p rzestrzen iach  się  znajdzie. A toli 
w ielk i ten  p o s tę p  okazuje się  n ie  tylko na sam ym  ladz ie , 
ale  naw et na w odzie. 1 ta k :  Statki p a ro w e  ju z  ostaną. 
Pew ne tow arzystw o  delfinów  p o d jęto  się pom iędzy F ran - 
cy ją  a Angliją zała tw iać  w szelką p rzep raw ę . W ie lo ry b y  
zam yślają grzbietem  sw oim  zastap ić  b rygi, aw izy i korw ety . 
M ieszkańcy W enecyi chcą spalić  w szystkie g o n d o ły , 
k tó ry ch  m iejsce m ają u nich  zastąp ić  m orskie św inki; 
od tąd  nic będzie cięższych sta tków  p o c z to w y c h , jak  
ty lk o  o  sile szcścin m ilijonów  śledzi. P odróż  na m orzu 
nie będ zie  ju z  podlegać żadnem u n ieb ezp ieczeń stw u , 
jed n a  ty lko  ryba  haj jeszcze do pokonan ia  p o zo sta je . 
Pan M artin  w łaśn ie  teraz  ro z m y ś la , jak im by  sposobem  
tę  m orską hy jen ę  u łaskaw ić.

Ł ó żko  N apo leona . Dnia 21. lis topada  r. z. podczas 
licy tacy i p uśc izny  po  by łym  d e p u to w an y m , pan u  B ou- 
te lo t w  P ary żu , sprzedaw ano tak n azw an ą : napoleońską 
re likw iję, ś ró d  w ielkiego natłokn  spó łzaw odników . Rc- 
likw ija ta sk ładała  się z b runatnego  i złotem  p rzy o zd o ­
bionego  łó ż k a , k tó re  ro zeb ran e  i w  rnałćj skrzyneczce 
zam k n ię te , słu ży ło  dla cesarza  w e wszyskich jego  w y­
p raw ach , i 1814r. w  M alm aisonsię  zo sta ło , gdzie późn iej 
B o u te lo t za p ien iądze je  n aby ł. Łóżko to  ju z  i z tego 
w zględu je s t  sław nem  , ze N apoleon sw ojego u lubieńca 
księcia M ontebello  (L an n es), k tó ry  w  bitw ie p o d  Aspern 
c iężko b y ł ra n io n y m , na n ićm  p o ło ży ć  i do  W iednia 
zanieść rozkazał. Ł ó żk o  to  odstąp io n o  lekarzow i zm ar­
łego  d e p u to w an eg o , d o k to row i N ic o la s , za 2.000 frank.

Z n a c zy ć  b ieliznę za  pom ocą stem plu . W iększa część 
inkaustów  chem icznych , jak ie  zw ykle do  znaczenia b ie­
lizny  zalecają , okazuje się być  n iedogodną do p rak tycz­
nego użycia, pon iew aż  ła tw o  zniszczyć się daje. P . Hanie 
w  L ahr p ro p o n u je  z tego p o w o d u  inny s p o s ó b , n ie­
ró w n ie  lepszy , p rz y  którym  węgliku się  używ a. Na ten  
kon iec  każem y sob ie  z rob ić  z m osiądzu lub żelaza m ały  
stem pel z  w y p u k łą  cyfrą . R ozpuśc iw szy  dw a łu ty  enkru  
w  jednym  łu c ie  w o d y , nacićra się tem  i w ysusza to  
m iejsce, k tó re  ma być  znaczonćm . Poczćm  rozegrzaw szy 
dość  m ocno stem p e l i p rzycisnąw szy  go w  to  m iejsce, 
'trzy m as ię  go na n ietn, w  m iarę  goręcości p rzez  dwie u lbo 
sześć sekund . P odczas tćj openacyi spa li się cuk ier i 
n ie jaka  część w łó k ien  p łó tn a  a lbo  b a w e łn y , a le  cyfra 
p okaże  sie w  b ru n a tn ć j b a rw ie , k tó ra  na w skroś p rz e j­
dz ie  i ju ż  uiczem  zniszczoną być n ic m oże. C ukier, na­
d a jąc  b ru n a tn ą  b a rw ę , o ch ran ia  o raz  p łó tn o  o d  zupełnego  
spalen ia. D ośw iadczając  tego spo so b u  na kilku p ła tk ach , 
w  krótkim  czasie  nabędzie  się  p o lrzcbnćj w praw y .

S k u tk i z  p o ka rm u  m aniek. F rańciszek  S im on, d o k to r 
w  B erlin ie, don o si o następu jącćm , p o d  względem  kar­
m ienia dz ieci p rzez  m aink i, sław nein d o św iad czen iu : 
»Pcw ne z a c n e , d o  wyższćj klasy to w arzy st« ^ K )n lezęcc  
m ałżeń stw o , m iało  sześcio ro  d z ie c i, z k t ó ^ J r  p ie rw ­
szego  syna w y stęp n a  i rozw iąz ła  karm iła  m am ka, a  d ru ­
giem u synow i i p ićrw szej có rce  m atka sam a p iers i d a ­
w a ła . Do trzeciego  syna  p rzy ję to  dobrego  w praw dzie  
s e r c a ,  a le  p o d obn ież  na  ro zp u stę  w ylaną m am kę. l)o  
czw artego  syna  p rzy ję to  mam kę, która p ijań stw u  oddaną 
b y ła , i n ieraz  w  takim  stan ie  dziecku p iersi daw ała . 
N akouiec  p ią teg o  i osta tn iego  syna karm iła o s o b a , n ie 
p o d p ad a jąca  w praw d z ie  tym  n ało g o m , a le  n iezm iernie 
skąpa. D o k to r F rańc iszek  S im on zn ał ty ch  w szystk ich  
p ięc iu  b rac i gdy ju ż  doszli m ęzkicgo w ie k u , i donosi 
w  tej m ierze  co  n a s tęp u je : Syn n a js ta rszy  b y ł  na un i­
w ersy tec ie  i tak  ro zw iąz łe  p ro w ad ził życie, iz w skutek 
tego u m arł w kw iecie sw ojćj m łodości. Drugi syn  b y ł  
s tn tcczn y , łą c zy ł w  części ch a rak te r sw ego o jca  z tem -

perom entem  sw ojćj m a tk i, i b y ł poźn ić j p o d p o rą  całe j 
rodz iny . Syn trzeci, m łodzieniec  b a rd zo  dobrego  se ren , 
lecz bez ch arak teru  i n iesta ły  w  sw oich zasadach, z p o ­
w odu  n ieregularnego życia b y ł  ciągle chorow ity . Syn 
czw arty  okazyw ał ju ż  o d  m łodości sk ło iiność  do  tru n ­
ków ; zostaw szy pe łno le tn im  p rz ep ił w  calćin  tego słow o 
znaczeniu  w szystek sw ój m ajątek i u m arł na wsi w  sz p i­
talu . N akouiec syn  p ią ty , k tó ry  nie m ia ł w  sob ie  an i 
iskierki ch arak teru  fam ilijnego, by ł tak dalece skąpy, że 
nie ty lko  wszelkićj rozkoszy , ale  naw et u iczbędnych  p o ­
trzeb  do życia sob ie  u jm ow ał. Z  tćj zadziw iającej niezgod­
ności tem peram en tów  okaza je  się, że mamki sw oje  um y­
sło w e  sk łonnośc i na sw ych w y chow ańców  p rzen o szą .« 
D oktor Sim on za p raw d ziw o ść  sw ego doniesien ia  za ­
ręcza. »Rzccz n iez aw o d n a ,« m ówi o n , »iż n ie jed en  
lekarz ma w  tćj m ierze obszćrne dośw iadczenia, d la tego 
np rasza  o ogłoszenie p o d o b n y ch  w y p ad k ó w , by  o  tak  
w ażnym  przedm iocie  s ta łe  zasady pow ziąć  m ożna.*

Okrąt z w a n y : P u ła w sk i. G aze ta  w ychodząca  w  D e­
law arze donosi o zatou icn iu  ok rę tu  zw anego P u ła w sk i,  
k tó ry  w alcząc p rzez  dw adzieścia cztćry  godzin p rzec iw  
zaciętości ok ro p n e j b u rz y ,  na tam ecznych w ybrzeżach  
się ro zb ił. Pom iędzy podróżnym i b y ł także pew ien  
m ło d y  m ężczyzna z N ow ego-O rleanu , nazwiskiem  R idge, 
i  dziew czyna z U altim ory, nazwiskiem  miss O nslow . Ju ż  
w  pićrw szćj chw ili sko ro  burza po w sta ła  , p o strzeg ł 
p . Ridge przelęknicnie  dziew czyny i zaniedbaw szy w szel­
kie środki zabezp ieczen ia  sw o jć j osoby , z a ją ł się  jed y n ie  
losem  tćj m lodćj d ticw icy  z B altim ory . Ju ż  naprzód  
p o św ięc ił jć j sw e życie, a gdy o k rę t ro z trzask a ł się o sk a ły , 
p a n  B id g e , ob jąw szy  ją  w  sw oje  ra m io u a , p u śc ił sic  
w  p ław  i z nicw yinow nćin natężeniem  p rz y p ły n ą ł z n ią 
do brzegu. M iss G eorg ine O nslow , w yw dzięczając się za 
tak  w ielką p rz y s łu g ę , z zezw olen iem  sw oich  rodziców , 
odd a ła  w krótce  rękę sw em u w y b a w c y , p rzynosząc  m u 
oraz dw akroć sto  tysięcy  dolarów  w  posagu .

iSposób zn a lezien ia  sobie m a łżo n ka . Jah o ż  w dzięcz­
ność będzie nam w inua nic jed n a  z naszych czy teln iczek  
za udzielen ie  tak  p o ż ąd a n eg o , filan trop ijnego  p o m y słn l 
A zatćm  nie zapuszczając  się  w  długie o p isy , lu b  w y­
w ody  , bez w szelkiej ogródki um ieszczam y tu naszę ta ­
jem nicę . Piękna czytelniczko I C hceszli sob ie  znaleźć 
m a łż o n k a , ale d o b re g o , m a ję tn e g o , uprzejm ego i p ięk­
nego m ałżonka com m e il / a u t ,  tak iego, za jakim  w zdy­
chasz i jakiego zualeźć sob ie  życzysz, wsiądź w  ba lon  i 
w znieś się w  nim w  n apow ietrzne  p rzes tw o ry . N ied aw n o  
zaw arty  związek m ałżeński jes t dow odem , z jak ą  ro m an - 
tycznością  i n iew ym ow nym  wdziękiem  p o łączo n y  je s t 
sposób  zam ęźcia, k tó ry  w balon ie  się  zaczyna. P^ani G a r-  
n e r in , sław na napow ietrzna  żeglarka, da ła  sw o jć j có rce  
p ró cz  kilku zam ków n ap ow ietrznych , także i balon  w p u -  
ściznie. P auna E lżb ie ta  G a rn c rin , k tó ra  p o  sw o jć j-m atce  
o d eb ra ła  także zim ną krew  i n ieu straszony  n m y s ł, 
w zniesla się n ie daw no w N o w y m -Jo rk u  w  tym  n a p o ­
w ietrznym  b a lo n ie . N iezliczony tłum  ludu  p rzy p a try w u ł 
się tem u w idow isku. W k ró tce  zuikuęła z  o c z u ; po źn ić j 
ujrzano ją  z n o w u , ale  w  dalekiej od leg łośc i. N akoniec 
spuściła  się w ba lon ie  do pew nego  m łodego k ap ita listy , 
któ-ry rów nie  bogactw em  jak  przym io tam i duszy i c ia ła  
b y ł o b d arzony . M ło d y  A m erykanin  ten  p rzy jm o w a ł 
u siebie z najw iększym  p rzep y ch em  p rz e z  dw a tygodnie 
tę  p rzy jem ną uapow ictrzną  żeglarkę, a p o  up ły w ie  tego 
czasu  w szedł z nią w  zw iązek m ałżeń sk i, jed n ak że  w y­
m ógł na nićj to p rz y rz e c z e n ie , iż ju ż  nigdy w ięcej od­
by w ać  nie będzie napow ietrznćj p o d ró ży . W  dzień w e­
sela m łody  m ałżonek tak się o zw ał do  sw oich  g o ś c i : 
rM ości panow ie  1 żo n a  m oja z nieba mi spad ła  !*

Redaktor Jan  Nep. Kamiński . Druk Piotra PiUera} we Lwowie.


